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Wiersz ten ukazał się w “Tygodniku
Powszechnym” w dn.21.IX.80r.

HE JESZCZE
jakie jeszcze doświadczenia

ile ofiar ponieść trzeba

by nie zwano potrzeb ducha

targiem tylko
o kęs chleba

ile czasu ma przecieknąć

by zrozumieć że głód serca

żywi sie obrokiem prawdy
a nie złotem

co uśmierca

ile jeszcze krwi upłynie

ile zjemy beczek soli

żeby pojąć skąd łaknienie

żeby pojąć
co nas boli

TOMASZ GLUZINSKI

Zakopane 6.IX.1980

znany dziennikarz i publi­
cysta amerykański, naczelny
redaktor tygodnika Newsweek
David M, Alpern zamieścił w

N.Y. Times w niedzielnym wy­
daniu (27 września 1981) wspa­
niały artykuł pt. “A Polish
Resort Where Mountains Meet
the Sky” (“Polskie uzdrowisko

gdzie góry spotykają się z nie­
bem’’). Nie jest to pierwszy
wgląd w Polskę i jej życie te­
go wytrawnego znawcy i przy­
jaciela Polski. Odwiedza on

dość często kraj nad Wisłą i
umie patrzeć obiektywnie i mą­
drze na to, co się w okół nie­
go dzieje.

Polska jest dziś “odkrywa­
na” przez dziennikarzy z ca­
łego niemal świata i jest naj­
bardziej atrakcyjnym tematem

dla polityków, publicystów i tu­
rystów. Ta Polska dała nowo­
czesnym dziejom Kopernika,
Chopina, Kościuszkę, była
przedmurzem chrześcijaństwa,
natchnieniem narodów, ale już
Słowacki bolał nad jej losem,

że była “pawiem narodów i

papugą’’. I dopiero na progu
drugiego tysiąclecia stał się
cud, kiedy we wrześniu 1978
roku wyjechał z Krakowa do

Rzymu na konklawe góralski
Kardynał. W parę tygodni póź­
niej Rzym ogłosił światu: ha-
bemus papam - Karola Kardy­
nała Wojtyłę. Polska i świat
nie mógł wyjść z podziwu, bo
oto syn Wadowic i beskidzkie­
go wierchu Gorzenia przeła­
mał prawie 500-letnią trady­
cję i nie Włoch, ale On został

powołany na Chrystusowego Na­
miestnika na ziemi. To od Nie­
go zaczęło się prawdziwe od­
krywanie i poznawanie naszej
ojczyzny. Potem przyszła od­
nowa całego narodu, sierpień
1980 roku, Solidarność i Lech

Wałęsa. I znowu Polska na o-

czach świata.
Po reportażu Ivy Momatiuk

w “National Geographic” o

Podhalu 1 jego ślebodnym na­
rodzie, kieruje się w tamte

strony David M. Alpern z do­

skonale opracowanym reporta­
żem o Tatrach i Zakopanem w

największym dzienniku świata
New York Times. Reportaż oz­
dabiają artystyczne fotografie
autora: pierwsza w drodze do

Morskiego Oka z perspek­
tywicznym rzutem na schro­
nisko, smreki i granit Wyso­
kich Tatr, druga z majesta­
tyczną panoramą Tatr i taflą
Morskiego Oka na pierwszym
planie. I ta druga odpowiada,
tytułowi: “gdzie góry spotyka­
ją się z niebem’’. Obserwacje
i osady Alperna nie grzeszą
przesadą ani w entuzjazmie, ani
w krytyce. Jest teraz nieco

gorzej niż było przedtem, ale
ruch turustyczny do Polski nie
zmalał. Widzi się prawie wszę­
dzie ogonki - najgorsze na sta­
cjach po benzynę - braki we

wszystkim, no i w wyżywieniu
tak dla miejscowej ludności jak
i dla turystów, choć ci nie mają
powodu do narzekania, bo re­
stauracje i hotele przy pewnych
ograniczeniach ofiarują tu-

Kierdel owiecek w Dolinie Pięciu Stawów. (Fot. K. Gorazdowska)

rystom potrawy - jak to pod­
kreśla Alpern - zdrowe i
smaczne.

Autor zapoznał się dobrze z

historią Podhala i Zakopanego
i omawia ją ciekawie i barwnie
od odkrycia Zakopanego w ub.
wieku jako stacji klimatycznej
po czasy dzisiejsze. (Zwiedza
muzea nie tylko w Zakopanem,
ale i w mniejszych miejsco­
wościach i nie narzeka na te

odcinki wycieczek, które trzeba

przemierzać “per pedes apos-
tolorum”. Zachwyca się ory­
ginalnością stylu zakopiańskie­
go, który zapoczątkował Wit­
kiewicz, regionalną twórczo­
ścią artystów ludowych, góral-
(DOKONCZENIE NA STR. 7)
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Podhalanie!
Jednajcie nowyoh prenumeratorów

PATJBONAT
Dr. Julian Dobrowolski,

Dillsboro, N.C.

Andrzej Wróbel, Lemont, 111.

Thomas Rybak, Belleville, MI.
Józef Szafraniec, Chicago, 111.
Mr. & Mrs. Józef Gil (Pre­

zes Z. Podh.), Chicago, 111 .

Dr. Józef F. Kij, Sr., Lacka-

wanna, N.Y .

Klub Parafii Chochołów im.

ks.Kmietowicza, Chicago, 111 .

Klub Gronków im. Jakuba No­
waka, Chicago, Ili;

Koto 25 Zw. Podhalan Harklo­
wa, Chicago, 111.

Jan i Maria Jachlmiak,
Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Jan Dąbrowski,
Allentown, Pa.

Jan Chlebek, Chicago, 111.

Koło 21 Zw. Podh. im. Czarny
Dunajec, Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Józef Topór,
Chicago, 111.

Stanisław Szymusiak,
Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Jan Skupień,
Chicago, 111.

Jan S. Gacek, Utica, N.Y.
Mrs. Agnieszka Wójcik,

Garfield, N.J.
Mr. & Mrs. Mieczysław Wnuk,

Trenton, N.J.
Mrs. Aurelia Szlosowska,

Brooklyn, N.Y .

Joachim Bryja,
Chicago, 111.

Frank Ślemok.Springdale, Pa.

Mr. & Mrs. Walter Tokarz,
Chicago, 111.

Mrs. Wiktoria Banasik,
Warren, Mich.

Mr. & Mrs. Jacenty Toczek,
Chicago, 111.

Mrs. Stefania Kędzierski,
St. Petersburg, Fla.

Dr. Tadeusz Sendzimir,
Waterbury, Conn.

Mr. & Mrs. Franciszek Karcz,
Garfield, N.J.

Mr. & Mrs. Stanisław Kuli­
kowski, Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Frank Kwak,
Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Walter Komperda,
Shamburg, 111.

Mr. & Mrs. Andrew Kozieł-,
Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Bernice Szymu­
siak, Chicago, 111.

Mrs. Zofia Bukowska,
Chicago, 111 .

John S. Piszczor,
Western Springs, 111 .

Mr. & Mrs. Władysław Łatka,
Chicago, 111.

Mrs. Emilia Rajkowska,
Clifton,^.J.

Mrs. Anna Staszel,
Miami, Fla.

Nowe Władze

Związku Podhalan wAmeryce
Osiemnasty Sejm Związku

Podhalan w Ameryce jest już
za nami. Organizacja wchodzi
w nowy, trzyletni okres z no­
wym zarządem i w odmłodzo­
nym składzie. Spadł na nią. o-

bowiązek nie łatwy, bo jesteś­
my świadkami wielkich, a mo­
że przełomowych przemian w

Polsce i w Stanach Zjednoczo­
nych. Daj Boże, by ten okres

przyniósł przede wszystkim
Polsce pokój, ślebodę i popra­
wę warunków ekonomicznych,
a nam zgodę i solidarność.

Rojno i gwarno było w Do­
mu Podhalańskim w dniach

sejmowych od 5 do 7 wrześ­
nia. Tradycyjnie obrady roz­
poczęła msza św. odprawio­
na przez J.E. Księdza Bisku­
pa Abramowicza w kościele

Pięciu Braci Męczenników, po­
czerń barwny pochód Podhalan

z kapelą udał się do Domu

Podhalan, gdzie wykonano pa­
miątkową fotografię sejmową.
Wieczorem delegaci sejmowi
reprezentanci bratnich or­
ganizacji i zaproszeni goście
wzięli udział w bankiecie w

salach Wożniaka. Po przemó­
wieniach został wykonany ar­
tystyczny program śpiewno-
taneczny przez najmłodszych
Podhalan.

Właściwe obrady sejmowe
rozpoczęły się w poniedziałek
wyborem przewodniczącego,
którym została b. wiceprezes­

Miss Katarzyna Memlac,
Acosta, Pa.

.Miss Teresa Ciszek,
Chicago, 111.

Franciszek Kowalkowski,
Chicago, 111.

Mrs. Helena Dziadkowiec,
Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Leopold Mich-

niak, palm Springs, Cal.
Mr. & Mrs. Walenty Ko­

rzeniowski, Toronto, Can.
Mr. & Mrs. Franciszek Bo­

bak, Chicago, 111 .

Mr. & Mrs. Frank Tlapa,
Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Edward Fiołek,
Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Eugeniusz Ziezio,
Mrs. Helena Tronko,

Chicago, 111 .

M r. & Mrs. Edward Tylka,
Chicago, 111.

Mr. & Mrs. Marek Gąsienica,
Chicago, 111 .

Ferdynand Błazończyk,
Chicago, 111.

Mr. & Mrs. R . Ziółkowski,
Chicago, 111.

Mrs. Anna Tomtala,
Twin Rocks, Pa.

Mr. & Mrs. Jan Kantor,
Chicago, 111.

ka Kazimiera Kasprzak z za-

'stępcami: Janem Kantorem i

Janiną Dudą. Sekretarzowała Z.

Bukowska, oraz Helena Trun-

ko.
Polski Związek Podhalan re­

prezentował jego prezes mgr.
inź. Józef Staszel, a kanadyj­
skiemu Zw. Podhalan przewo­
dził Stanisław Świderski. Po

dość ożywionych dyskusjach, w

których zabierali głos delega­
ci różnych Kół - a było tych
Kol- aż 40 - uchwalono absolu­
torium ustępującemu zarządo­
wi i dokonano wyboru nowego
zarządu na trzyletnią kaden­
cję w następującym składzie:

Kapelan Ks. Tadeusz Win- ■
cenciak, prezes Józef Gil wy­
brany powtórnie, wiceprezes
Andrzej B'obak, wiceprezeska
M£ria Cukier-Jachymiak (o-
bydwoje wiceprezesi wybrani
po raz pierwszy), sekretarka
Helena Trunko wybrana ponow­
nie, sekretarka finansowa Ja­
nina Tylka, Kasjer Stanisława

Łukaszczyk, marszałek Feliks .

Leśnicki (wszyscy troje wybra­
ni po raz pierwszy), chorążo­
wie: Marek Gąsienica, Jan Tyl-
ka-Suleja i Feliks Leśnicki.
Jan W. Gromada z Elmwood

Park, N.J. wiceprezes na sta­
ny, oraz Antonina Ciszek wice­
prezeska na stan Pensylwania.
Stanowisko korespondentki i

propagandy prasowej zarząd
(dokończenie na sir. y)
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Z AMERYKAŃSKIEGO PODHAIA
Dzień Ludźmierskiej Pani

w Indiana

Góralska kapliczka Munster, Ind.

Prezes J. Staszel wlLS.A.

Niedziela 20 września br.

zostanie wpisana w historię
amerykańskiego Podhala jako
dzień triumfu naszej Królowej
Podhala: Matki Boskiej Ludź­
mierskiej. W tym słonecznym,
niezapomnianym dniu, na grun­
tach klasztoru Ojców Karmeli-
tanów w Munsters Indiana, mia­
ła miejsce niezwykła uroczy­
stość religijna i patriotyczna,
na która przybyli z Chicago
i okolicy Podhalanie z rodzi­
nami zrzeszeni w Związku Pod­
halan. Nastrój świąteczny,
wspaniała pogoda i tg cza ko­
lorów w góralskich strojach
dzieci, młodzieży i starszych
sprawiała wrażenie, że jesteś­
my w Ludźmierzu na odpuście,
który tak barwnie opisał Wła­
dysław Orkan “W roztokach”.
Widziało się, że Podhalanie nie

zahaczyli swojej Pani, bo Ją
przynieśli na ziemię amerykań­
ską, by była bliżej ich domów
i rodzin.

Jeśli mnie pamięć nie myli,
to początków tego wydarzenia
należy szukać na Podhalu pod
Tatrami. Jakieś pięć lat temu

przybyła na Podhale wycieczka
Związku Podhalan z Ameryki
z ówczesnym wiceprezesem
Głównego Zarządu Wacławem
Błoniarz. Na jego prośbę słyn­
ny narciarz i bohater podzie­
mia Stanisław Marusarz wyszu­
kał w Tatrach granitowy

kamień, który przekazał
następnie Wacławowi Błoniarz
w czasie imprezy zwanej “Po-
roniańskim Latem”. Ten to ta­
trzański granit zapoczątkował
kult Matki Boskiej z Ludźmie­
rza i błogosławionego Ojca Kol­
be w Munster, Indiana. Dwa
lata temu prezes Koła “Wier­
chy” Michał Cieśla zor­
ganizował Komitet, który zre­
alizował marzenia wielu górali,
bo ów granit z polskich Tatr
został wmurowany w prześlicz­
ną kapliczkę w stylu zakopiań­
skim według projektu popular­
nego artysty malarza i archi­
tekta Jana Jachymiaka. Kap­
liczka w dolnej części poświę­
cona jest góralskiemu Jezuso­
wi Frasobliwemu, a pod gór­
nym trójkątem daszku mister­
nie rzeźbionym znajduje się
figura Pani Ludźmierskiej. O-

bydwie figury zostały wykona­
ne przez znakomitego artystę
Jerzego Kenara z Zakopanego.
Kapliczka ta napewno oczaru­
je nie tylko Polaków i Podha­
lan, ale każdego turystę swoim

artyzmem i autentycznym sty­
lem zakopiańskim. Poświęce­
nia tej kaplicy dokonał przeor
0.0 Karmelitanów Tomasz Ba-

tyś; następnie barwna procesja
przy dźwiękach kapeli góral­
skiej przeszła alejami klasz­
toru. Przecięcia wstęgi doko­
nali prezes Z.N.P. Alojzy Ma-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

Prezes Związku Podhalan
w Polsce mgr. Jozef Staszel
zawitał do Chicago z końcem

sierpnia by wziąć udział w

sejmie Z. Podhalan w Ame­
ryce. Podczas uroczystości
związanych z sejmem repre­

Ś.p.Genowefa Topór

Rok 1980 i 1981 będą rokami

żałoby dla Związku Podhalan,
odchodzą bowiem od nas za­
służeni, długoletni pracownicy
naszej organizacji w Ameryce
i Polsce. W ubiegłym roku
zmarli w Polsce Adam Pach,
Michał Słowik-Dzwon, Pius Ja­
błoński i kilku innych działa­
czy Związku, a w Ameryce
też przerzędły szeregi odda­
nych sprawie podhalańskiej
członków Związku. Po dotkliwej
stracie śp. Mieczysława Mroż­
ka, długoletniego prezesa Koła
Im. Gen. Galicy, organizacja
nasza traci wybitną podporę
w pracy społecznej przez

W czasie "Poronińskiego lata” nastąpił wz ruszający moment: oto prezes Zw.

Podhalan, Jerzy Ustupski 1 słynny mistrz narciarski, bohater z ostatniej woj­
ny, Stanisław Marusarz, przekazali w ręce Wacława Etonlarza kamień tatrzań­
ski przeznaczony do polskiego sanktuarium Maryjnego w Munster, w stanie In­
diana, gdzie jest pomnik bł. Maksymiliana Kolbę.

zentował organizację macie­
rzystą, wygłosił kilka prze­
mówień, potem wziął udział
w poświęceniu kaplicy góral­
skiej w Munster, Indiana, o-

raz zorganizował przed po­
wrotem do Polski “posiady
góralskie” w Domu Podha­
lan, z których dochód został

przeznaczony na kupno papie­
ru na druk “Podhalanki” pół-
rocznika Zw. Podhalan w Pol­
sce. Pobyt swój wykorzystał
dla s'ciślejszego nawiązania
kontaktów z bratnią organi-
zacją_w Ameryce.

śmierć śp. Genowefy Topór,
która pożegnała się z tym świa­
tem w sierpniu br.

Była Genowefa Topór - z do­
mu Skupień - nie tylko ofiarną
pracowniczką w wielu Kołach -

by wymienićKoło Nr. 2 Brighton
Park, Koło Nr. 8 Gen. Galicy,
Koło Nr. 19 Ducha Knapczyka,
Koło Dramatyczne i Klub Czar­
ny Dunajec, ale w najcięższych
chwilach, kiedy zarząd główny
nie miał kandydata na sekreta­
rza generalnego, Genowefa To­
pór objęła to stanowisko i pro­
wadziła kolumnę podhalańską w

Dzienniku Związkowym mimo

słabego zdrowia i również w

ciężkim okresie kierowała Do­
mem Podhalańskim ku zadowo­
leniu wszystkich Podhalan.

Nie będziemy wymieniać sta­
nowisk jakie sprawowała w Ko­
łach Związku, wystarczy że

nadmienimy, iż była przykła­
dem ofiarnej pracowniczki i
wzorem dla młodych. Związek
Podhalan traci z jej odejściem
szczerze oddaną Podhalu

amerykańskiemu pracowniczkę
i działaczkę. Czes'ć jej pamięci!
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Seko- ipćincuttiL
ZJAZD PODHALAN W POLSCE

W dniach 13 i 14 czerwca

1981 r. odbył się w Domu
Podhalańskim w Ludźmierzu

XXXIII Zjazd Podhalan. Na

przewodniczącego Zjazdu wy­
brano mgr Józefa Różańskie­
go posła na Sejm z Nowego
Targu.

XXXIII Zjazd Podhalan nadał

godność Honorowego Członka
Związku Podhalan Ojcu Świę­
temu Janowi Pawłowi II, Jad­
widze Apostoł Staniszewskiej
ze Szczecina, Antoninie Za­
charze Wnękowej z Rabki, dr
Stanisławowi Bafii z Zakopa­
nego, mgr Michałowi Balarze
z Frydmana, dr Wincentemu

Galicy z Zakopanego, mgr An­
drzejowi Krzeptowskiemu z

Zakopanego i Andrzejowi Pil­
chowi z Jabłonki. Kilkanaście
osób otrzymało odznaki “Za

zasługi w pracy dla Związku
Podhalan”.

W pierwszym dniu Zjazdu
Delegaci wysłuchali sprawoz­
dań z działalności Zarządu
Głównego, Skarbnika, Sądu
Koleżeńskiego i Komisji Re­
wizyjnej. Delegaci ocenili
działalność Zarządu Głównego
pozytywnie i udzielili mu ab­
solutorium. Następnie odbyły
się wybory osobne na Prezesa
i osobno na członków Prezy­
dium Zarządu Głównego. Było
to nowością wprowadzoną na

obecnym Zjeżdzie. Dotych­
czas Delegaci wybierali Pre­
zydium Zarządu w ilości sied­
miu osób. W skład Zarządu
Głównego wchodzili i nadal

wchodzą Prezesi Zarządów
Oddziałów z urzędu. Zarząd
w pełnym składzie dokonywał
spośród siebie wyboru Preze­
sa, wice-prezesów, sekreta­
rza i skarbnika. Na XXXIII

Zjeżdzie wybrany Prezes sam

dobrał członków ścisłego Pre­
zydium. Na Prezesa został

wybrany ponownie mgr inź.
Józef Staszel. W skład nowego
Prezydium Zarządu Głównego
zostało wybranych az czterech

Honorowych Członków Zwią­
zku Podhalan wybitnych, za­
służonych i wypróbowanych
działaczy, a mianowicie: dr
Stanisław Bafia, dr Wincenty
Galica, mgr Stanisław Krupa

i mgr Tadeusz Staich, co gwa­
rantuje, że działalność

Związku Podhalan bidzie
owocna. Po przerwie obiado­
wej Delegaci i zaproszeni go­
ście wysłuchali z uwagą trzech

referatów: Bronisława Cukra

pt. “Tradycja i dzień dzisiej­
szy Podhala”, Joanny Wnuk

Nazarowej (córki najwy­
bitniejszego działacza Związ­
ku Podhalan, Honorowego
Członka Związku Podha­
lan red. mgr Włodzimierza

Wnuka) pt. “Folklor Podha­
la we współczesnej muzyce
polskiej”, oraz mgr Tadeu­
sza Staicha pt. “Współczesna
poezja ludowa na Podhalu”.
Na zakończenie pierwszego
dnia Zjazdu miała miejsce
część artystyczna.

Drugi dzień Zjazdu rozpo­
czął sie uroczystą MsząSwię-
tą, którą celebrował w Sank­
tuarium Matki Boskiej Ludź­
mierskiej Ks. prof. dr Józef

Tiszner; wygłosił On także

płomienne kazanie, które pod­
niosło na duchu Delegatów
1 napewno nie będzie przez
nich zapomniane. Należy tu

0d lewej do prawej: Andrzej i Mana Bachledowie, p. Helena Gal i cowa

dr. Wincenty Galica b. prezes Z. Podhalan w Polsce i Józef Gil

prezes Z. Podhalan w LJ.S.A. ’

nadmienić, że Zarząd Głów­
ny Związku Podhalan na ze­
braniu odbytym po Zjeżdzie
zaprosił do prowadzenia pra­
cy duszpasterskiej w Związ­
ku Podhalan na stanowisko

kapelanów Ks. prof. dr Józe­
fa Tisznera rodem z Łopusz­
nej, oraz Ks. prób. Włady­
sława Zązla rodem z Dębna.

Po wysłuchaniu Mszy świę­
tej Delegaci i zaproszeni go­
ście udali się do sali teatral­
nej Domu Podhalańskiego, gdzie
wysłuchali przemówienia nowo-

wybranego Prezesa mgr inż.
Józefa Staszla. Następnie na­
stąpiła prezentacja i ślubowa­
nie nowego Prezydium Zarzą­
du Głównego.

Red. mgr Włodzimierz Wnuk
zadeklamował z wielkim prze­
jęciem kilka własnych utworów
o głęboko wzruszającej treści,
napisanych przez Niego w cza­
sie pobytu w niemieckim Obo­
zie Koncentracyjnym Mathau-
sen - Gusen w 1940 r.

W godzinach popołudniowych
zostały wyświetlone trzy od­
cinki nowego serialu filmowe­
go telewizyjnego pt. “Ród Gą-
sieniców” według powieści
zakopiańczyka Józefa Kapenia-
ka. Serial składa się z sześciu

godzinnych odcinków. Napisa­
nia scenariusza i reżyserii te­
go filmu podjął się jeden z naj­
wybitniejszych reżyserów pols­
kich - Konrad Nałęcki. I trze­
ba przyznać, że wywiązał się z

podjętego zadania znakomicie.
W filmie tym występuje zaled­
wie kilku aktorów zawodowych,
a przeważającą część ról re­
żyser powierzył całej plejadzie
górali podhalańskich. Trzeba

przyznać, że ten eksperyment
udał się Panu Konradowi, bo
nasi Podhalanie grają w tym
filmie jak urodzeni aktorzy.
Scenografia wprost fantastycz­
na, nic w tym zresztą dziwne­
go, ponieważ opracował ją ro­
dowity zakopiańczyk scenograf
mgr. inż. Jan Grandys. Film

nakręcono w kolorze i dlatego
sceny plenerowe w górach
wprost urzekają widza swoim

pięknem. Ej zakręciła mi łez­
ka radości w oku, gdy pełen
żaru wewnętrznego oglądałem
ten ze wszechmiar udany pod­
halański serial filmowy. I tak
se myślę, jakby to byłopiyknie,
kieby ten serial trafił do na-

syk w Hamaryce. Po wyświet­
leniu filmu nastąpiło spotka­
nie z reżyserem Konradem Na­
łęckim, oraz z aktorami-człon-
kami Związku Podhalan - i o-

żywiona dyskusja. Późnym wie­
czorem Podhalanie rozjechali
się do swoich domów po dwu­
dniowym spotkaniu w Ludźmie­
rzu. Delegaci spotkają się po­
nownie pod koniec listopada br.
na Nadzwyczajnym Zjeżdzie
Podhalan tym razem w Poro­
ninie celem omówienia 1 ewen­
tualnego uchwalenia zmian w

Statucie Związku Podhalan.
WIGAL
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Góral znany

JAN ANIOŁ

W sierpniu 1980r. red. J. Ked-
roń w towarzystwie Marii

Bachledowej odwiedziły Jana
Antoła w Murzasichlu.

Hyr o Murzasichlu rozszedł

się niemal po całym świecie

kiedy największy miesięcznik
geograficzny świata “National

Geographic” z Washingtonu o-

publikował- znakomity artykuł
Yvy Momatiuk pt. “Poland’s
Proud People’’w numerze stycz­
niowym 1981 roku. “Tatrzański
Orzeł” byłchyba pierwszym pol­
skim pismem, który poświęcił
temu wydarzeniu artykuł na

pierwszej stronicy kwartalnika
Vol. 33, No. 4, Kilka miesięcy
potem w “Gazecie Krakowskiej”
ukazał się wywiad, który rozsła­
wił po całej Polsce rodowitego
górala z Murzasichla Jana Antoł.
Kim jest ten syn Podhala i Mur­
zasichla? Jan Antoł to działacz

społeczny 1 gospodarczy w skali
nie tylko podhalańskiej, ale ogól­
nopolskiej. Kiedy w ubiegłym
roku zaczęła się polska odnowa,,
kiedy w okół Lecha Wałęsy za­
częli się skupiać robotnicy tej
odnowy na obszarze całej Pol­
ski, Jan Antoł stanął w pierw­
szym szeregu na czele grupy
podhalańskiej. W programach te­
lewizyjnych transmitujących
polski ruch odnowy, na fotogra­
fiach dzienników całego świata

widzieliśmy tłumy Polaków wo­
łających o ślebodę i o chleb. Nie­
rzadko na przedzie tych tłumów
można było zauważyć górali w

cyfrowanych portkach i guńkach.
To, że Podhale włączyło się w

ten spontaniczny odruch całego
narodu, jest niemała, jeśli nie

w caJej Polsce

: MURZASICHLA
wyłączna zasługa Jana Antoł.

Dziś na Podhalu działa ener­
gicznie Solidarność Wiejska
Podhala, oraz Niezależny Samo­
rządny Związek Zawodowy Rolni­
ków Indywidualnych, a motorem

ich poczynań i działania jest
człowiek niezmordowany w pracy
społecznej, w projektach gospo­
darczych i w planach dotyczą­
cych przyszłości podhalańskiej
ziemi - ten wielki syn małej
wioski Murzasichla Jan Antoł.

Gdy rozmawia , słowa jego
mają ciężar realizmu, a nie
tak modnego patosu bez pokry­
cia. Oto obrona polskiego chło­
pa już po podpisaniu porozumie­
nia w Rzeszowie: “Mówienie, że

chłopi nie zrobili wszystkiego
jako gospodarze, jako żywiciele
narodu jest blużnierstwem. Os­
tatnio jeździłem po całym kraju...
Wszędzie jest plon, ziemia

ciężka od urodzaju. Zboże jest
wspaniałe”... Tylko - mówi da­
lej Jan Antoł - rząd skupując
zboże ofiaruje za nie po 900

złotych, podczas gdy chłopi mogą
je sprzedać po 1200 czy nawet

1500 złotych. I druga sprawa:
Czy rząd jest przygotowany na

skup i czy posiada odpowiednie
magazyny? Jeśli nie, to Jan z

Murzasichla proponuje mądre
rozwiązanie: “skup należy pro­
wadzić rozsądnie i dogadać się
z rolnikiem, aby zmagazynował
zboże u siebie”.

W Polsce odczuwa się duży
brak mięsa. Na Podhalu polep­
szyła się hodowla owiec i gó­
rale mają dość baraniny, ale
brak im cementu, łańcuchów,
wapna i innych artykułów. Jan
Antoł proponuje kontakty z o-

środkami przemysłowymi i wy­
mianę mięsa na artykuły fa­
bryczne. Tylko, że znowu biu­
rokracja utrudnia takie rozwią­
zania. Gminna Spółdzielnia nie

spieszy się z odpowiedzią. Ale
Jan Antoł i na to ma radę: je-
dzie do Nowego Sącza do woje­
wody Antoniego Rączki, który
w przeciwieństwie do byłych
władców wojewódzkich, okazał
zrozumienie i - jak to określa
Antoł - “podjął temat i ma za

kilka dni telefonować”. Więc już
nie rozkazy i nakazy, ale przy­
jacielska dyskusja i rzetel­
ne decyzje.

Ostatnio w Polsce wznowio­
no apele o pracę w wolne so­

boty. Robotnik otrzymuje za

nie dodatkowe pieniądze. To
dobrze - powiada nasz dzia­
łacz z Murzasichla - “Co

komu z samych pieniędzy, kie­
dy chłop nie może kupić eter­
nitu, cementu, gwoździ”... I
w dalszym ciągu uderza w

mocny argument: trzeba ko­
niecznie dać chłopu te fab­
ryczne produkty, a praca i
w soboty (z dodatkowym wy­
nagrodzeniem) pójdzie gład­
ko. Tak mówi mądry ekono­
mista, uczciwy 1 rzetelny
działacz, który operuje kon­
kretami, a nie pustką słów.
I taki jest Jan Antoł z Mur­
zasichla.

Te zalety działacza z naj­
prawdziwszego zdarzenia

sprawiły, że w okresie pow­
stania Solidarności Jan An­
toł został powołany na stano­
wisko bardzo odpowiedzialne:
wiceprzewodniczącego Ogól­
nokrajowej Komisji Założy­
cielskiej, oraz na członka wie­
lu komitetów, a obecnie jest
jednym z pierwszych przy­
wódców Solidarności na Pod­
halu. Od niego dowiedzieliśmy
się, że w tym roku sianokosy
na Podhalu były nadzwyczaj­
ne i górale nie muszą tro­
szczyć się o paszę zimową.
Wystarczy jej do przednówka.

Podhale i Murzasichle ma

nowy powód do dumy, bo Jan

Nowy Zarząd Oddziału Z.P.

w Zakopanem
Stała czytelniczka “Tatrzań­

skiego Orła” donosi nam z Za­
kopanego: W dniu 10 maja 1981
na walnym zebraniu członków

Związku Podhalan Oddziału Za­
kopane miał miejsce wybór no­
wego zarządu. Prezesem Od­
działu został wybrany Franek
Bachleda Księdzulorz, pierw­
szym wiceprezesem inż. ar­
chitekt Wacław Karpiel, syn
budowniczego Domu Podhalan
w Ludźmierzu Władysława Kar­
piela, drugim wiceprezesem
inż. Walenty Obrochta, skarb­
nikiem Andrzej Styrczula Ma-

śniak, sekretarzem mgr. inż.

Magda Truchan.
Skład członków zarządu: mgr.

inż. Józef Lukaszczyk, Zbig­
niew Cudzich, Zdzisław Wal­
czak, Stanisław Trzebunia, An­
toni Mar mol i Tadeusz Staich.

Komisja rewizyjna: MariaStyr­
czula, Władysława Ustupska i

Antoł wprowadził je w ogól­
nopolski ruch odnowy. Życzy­
my mu sukcesów na tej dro­
dze, a w przyszłości stano­
wiska wojewody wszystkich
górali.

J. Szynalik-Dobrowolski

Poroniańskie lato

Przy wspaniałej, słonecznej
pogodzie odbyła się w dniach
8 19 sierpnia tradycyjna już
impreza pod nazwą “Poro­
niańskie Lato”. W tym roku
na stadionie sportowym wystą­
piło kilkanaście zespołów dzie­
cięcych, młodzieżowych i do­
rosłych ze wszystkich zakątków
Podhala, Orawy, Spiszą, Ziemi

Krościeńskiej, Zagórza i Kra­
kowa. Kilka tysięcy Podhalan
i letników oklaskiwało brawu­
rowych wykonawców z entuzjaz­
mem i zachwytem. Te dwa dni

spotkania z podhalańskim fol­
klorem w Poroninie pozostaną
na długo w pamięci widzów 1

ludowych artystów. Sukces

“Poroniańskiego Lata” zasłu­
guje na podkreślenie jeszcze i

dlatego, że inne imprezy na

Podhalu jakoś zaczynają zani­
kać. Jedynie w Łopusznej zor­
ganizowano “Prucki” i konkurs

potraw regionalnych, który na­
leży zaliczyć do imprez
świetnie przygotowanych.

Andrzej Ustupski. Sad koleżeń­
ski: Janina Trzebunia przewod­
nicząca, Jerzy Ustupski i Sta­
nisława Pradziad.

Nowy zarząd składa się z lu­
dzi młodych - ludzi z wykształ­
ceniem, ze znajomos'cią spraw
i potrzeb Podhala, ludzi, któ­
rzy wyrośli wśród gór, auten­
tycznych działaczy wrosłych w

ziemie skalnego, zakopiańskie­
go środowiska. Franek Bach­
leda, który jest również pierw­
szym wiceprezesem zarządu
głównego Związku Podhalan,
zapowiedział wzmożoną i ak­
tywną działalność Oddziału i

kontynuację sprawy wypasu o-

wiec na halach. “Bez niego -

kończy czytelniczka - nie było­
by dziś owiec i baców na hali”.
Nowemu zarządowi zespół“Ta-
trzańskiego Orła” śle życze­
nia wielkich osiągnięć i suk­
cesów.
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ANTONI ZACHEMSKI

JAK SIE DWA CHłOPI BEZ EAJKE SI0WAR2YSYII
Przed wojną to sie do Ha-

maryki inacej jezdzowało jak
teroz. Downiej, kie sie chłop
do Hamaryki broi, to i noród
mioł gwary dość. Jechoł ciek

trzy, śtyry tyżnie, no toś wie-

dzioł, ze jedzies i ka jedzies.
Teroz, bez te wojnę, to sie

syćko jakosi zonacyło. Byle ba­
ba jedzie i zajedzie. I jak je-
dzie? Tu je dziś w Polsce 1
nim pies ogonem myrdnie, juz
je w Hamaryce.

He, mocny-kany, jezdzowało
sie to downiej... Kie se choc­
kie zboce, co sie mi przytre-
fiło, bok ta w tej Hamaryce po­
rę casów był, to mie jesce
dziś śmiech biere, choć to juz
roki...

Do Hamaryki to sie mi nie-
cudnie jechało, bo ta cłek ani
do pańskiego odzienio przyu-
cony nie był, ani we świecle
nie bywoł. Na sifkarcie ta tyz
cosi chybiało, alek zaś mioł

przy sobie pięćdwaścia tala­
rów, to mi ta juz ci wierniej­
si wielgiego wstrętu nie robi­
li.

Dojechołek.
Po seści rokak dostaje od

baby list, coby sie do kraju
wracać, ze se z gazdówką ni
może rady dać, ze to, ze tam­
to, coby sie ino wrócić. Ze-

dyć, myślę se, kie jechać, to

jechać, to pojade. Hamaryke
znom, dudków sie ta cosi za­

robiło, jakby - rzeke - kie

jako padło, jio to sie cłek wró­
ci 1 bedzie.

Wsiodek na sif i jade. A-
lek ta som nie jechoł, bo no-

rodu wselinijakiego było moc:

Angliki, Miemcy, Madziary,
Słowioki i jacy som ta jest.
Z Polokem tom sie juz ni móg
strętnąć. W piersy dzień, jak
my na morzu byli, tok se w

kajubce siedzioł som. Dobrze
mi było i ślebodnie. Ale juz
rano przyseł drugi. Ktoz wie,
co za jeden - myślę se - boprzy-
odzionko mioł dość fajne. Trza
sie bedzie obryktować troskę
coby nie myśloł, ze z byle
dziadem siedzi. Wymyłek sie,
wygolił, oporządził, patrzę, a

ten drugi juz do książki pa­
trzy i cygara kurzy. Ho, kie­
dyś ty tu - rzeke - taki pon,
to i jo niegorsy. Wyjonek rę-

kawicki, cok jesce w Cikagu
lo baby kupił, okulory na nos

wsadził, siadom prociw niego
z cygarem i biere sie zaś do

gazety. Anglicko była, no to

możecie wiedzieć, cok sie ś

niej docytoł. Siedzielimy tak
ze dwie godziny. Diabli mie
na to syćko brali, ale coz, z

panem sie jechało, trza było
pana strugać. Ku poleniu przy­
chodzi do nos taki mały bojs
i pokazuje, ze niby obiod go­
towy.

- Jes - powiado mój spól-

nik.
- Jes, gutbaj - mruknął i

jo, bok ta zaś telo anglickie-
go liznon.

Poźrelimy na sie, on na

•mnie, jo na niego i zaś sie
biere my do gazet. Niedługo my
ta w nie patrzeli, bo i jo swo­
ją zwyobyrtoł juz na syćkie
strony. Po małej kwili on wy­
chodzi. Cosi do mnie przebeł-
kotoł. Jo mu przykiwnon, ze |

niby rozumiem, bo mi prze­
cie nie rzec było sprostokiem
sie pokozać, ale mie zaroz tak
cosi pikło, ze to pewnie be­
dzie jakisi Anglik. Trza go wy-
miarkować. Po obiedzie przed-
kładom mu swoją gazete i po­
kazuje palicem na litery, co

niby rozumie.
- Jes, alrajt - ośmioł sie

zaroz i biere sie do cytanio.
On je - myślę se - Anglik.
To my sie tu bassamdrut du­
żo oba dogodome...

Neale coz było robić. Jako

my ta juz mogli, tak my je­
chali. Jo ze ino cygara po-
kurzowoł, a okulary popra-
wioł, coby mi w diaski nie

zjechały z nosa, bo kiez jo
ta ze śkłami chodził. Lo

dziadka-jek to kupił, bo mi

syćko odkazowali w listach, je­
że z ocami płono.

Jedzie my i jedzie my bez to

morze juz cosi scworty dzień.
Trochę sie zaceno i kotwić.

Ani słowa z kim przegodać,
teloino,comyseztymAn­
glikiem upokazowali, a przy-
świodcali: “Jes!” Mnie zło­
ści brały, bo to ani legnąć
ślebodnie, ani nic, a tu trza

było syćko po pańsku: do ga­
zet bez okulary patrzoj, w rę-
kawickak chodź, a do tego mi

jesce i cygarów chybiło.
Zbocyfek se, ze jo przecie

mom fajkę, piękną fajecke z

kohutkem, taką wiecie, jakie
to Prokop z Ratułowa miewoł.
Na taką - rzekę - fajecke, to

i Anglik ocyska wywali. Trza

zakurzyć.

Ta fajecka z morskiej piany,
mo cybusek wykracany...

Przyśpiewołek se cihutko,
nei zakurzyłek.

He, Jeziś Maryjka! Kie ten

Anglik dożroł, kie sie porwie
na nogi:

- A skądeś ty, bracie?

pyto sie.
- Jo z Dzianisa!

- Psiakrew... dyć jo z Wi­
towa.

Trza było tam wte być i
trza było widzieć, co sie s

nami robiło. Kielo widoku i
serokości na morzu, telo by­
ło nasej uciechy.

- Cemuzes sie tyz zaroz po
ludzku nie obezwoł? - pytom
sie pote tego Anglika z Wito­
wa.

- A ty cemu?
- Ne bo jo myśloł, ześ ty

(DOKOŃCZENIE NA STR. ?)

Zdjęcia powyższe przedsta­
wiają prawdziwe wesele gó­
ralskie które miało miejsce
ub. lata w Chicago u pp. Marii
i Jana Jachymiaków, kiedy to

najstarsza córeczka obecnej
wice prezeski Z. Podhalan

Marii Cukier, a obecnie Ja-

chymiak, ftanęła na ślubnym
kobiercu. Takiego wesela

jeszcze' Chicago nie widziało.

Wszystko tam było jak na Za-

kopiańców przystało. Nie tyl­
ko młodzi,ale cały orszak we­

selny ubrani byli w stroje
góralskie: drużki, drużbowie,
starościny, nawet i weselnicy.
Muzyka góralska, tańce, śpie­
wy, cepowiny - wszystko jak
w Zakopanem.

Staropolskim zwyczajem
Mama wita Młodych powraca­
jących z kościoła chlebem i
sola.

Tak Redakcja jak również
i Górale życzą młodej parze
wszystkiego najlepszego.
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Z LISTÓW

Redakcja “Tatrzańskiego Or­
ła” otrzymuje listy od Podha­
lan, od Sympatyków Podhala,
od Amerykanów pochodzenia
polskiego i od Amerykanów ro­
dowitych. Nie możemy publiko­
wać wszystkich, lecz postara­
my się podzielić z Czytelnika­
mi urywkami z tych listów za­
chowując styl i tekst w ory­
ginale.

Oto wzruszająco bezpośred­
nie myśli i wypowiedzi szcze­
rego górala A.Cencula z Flush-

ing, Ohio: ... “Dziś byłek w

kościele. Ale wierzcie mi ze

ani modlić sie nimog łek scy-
rze jak sie nalezi. Pokrość

tej gazetki. Odebrałem to wco-

ra w sobotę juz po południu
ino co zwięksa jek pojrzoł, bo
staro krzicl zęby jej co pomóc
bo sobota i sprzątanie w domu.

Przysłowie mówi ze co dobre
to nietrzeba chwalić bo sie
samo chwali. Papier i druk

jest tak dobry, ze może prze­
trzymać i sto roków. Pikcie-

ry zamiescone bardzo intere-

sujonce. Dalej domysłom sie
ze w niedalekiej przisłości wy-
docie Podhalanina, ale może

dwa abo trzy razi więcej stro­
nic. Wy tam mocie lepse gło=
wy i róznyk ludzi co mają róz-
ne projekty o ulepseniu i po-
więkseniu”. I dalej pisze nasz

miły Podhalanin jak to ciężko
zorganizować Koło Podhalan, bo

odległos'ci od jednego gorała do

drugiego nieraz wynoszą. 30 mil
i wspomina, że mieli dosc dobrą
grupą muzykantów: “Było chaf
dużo góroli co robieli w maj-
nach i muzykantów było dosić:

Wojtek Zorowaty z Dzianisa,
Wojtek Kamieński z Witowa,
Wojtek Żmudzią z Chochołowa,
Jędrek Tozbierek z Witowa,
Kuba Jadzorz z Zakopanego i
wielu inych”. Niestety przysz­
ła depresja i “Ludzie sie wy­
nieśli z kompanicnyk domów i

pośli do innych stanów, majom,
swoje domy fajne i baby nie
dadzom po karpetak tońcyć. Po*-

mału zaginie krzesany 1

wystrzigowany”... Tak się żali
A. Cencula i słusznie, bo w

Ohio dziś nie ma żadnego Ko­
ła podhalańskiego.

Zygmunt Bazanowskidyrektor
regionalnego biura SocialSecu­
rity Administration w Passaic
N.J. pisze: “Z wielką cieka­
wością zawsze oglądam i czy­
tam “Tatrzańskiego Orła”,
który potem przekazuję mojej

DO ''TATRZAŃSKIEGO ORŁA”

Mamusi. Bardzo mnie zacieka­
wił reportaż szanownego Pana
1 syna Tadka o występach zes­
połu Gromady w ramachAmer-
ican Folklore Festival w Wash­
ington, D.C. Cieszymy się i

gratulujemy Panu i całemu

zespołowi że odnieśli tak wiel­
ki sukces... Czytając o Waszym
występie przypomniałem sobie

Wystawę Światową w New Yor­
ku w 1939 i 1940 roku, kiedy
to na Placu Pokoju występowa­
ły grupy taneczne pana Bro­
nisława Matusza 1 pana Jana

Gromady, a między innymi tań­
czyli Tadek, Janina, moja sios­
tra Władzia (Jaworowska) i ja.
Jak pięknie i chwalebnie, że

ta młodzież polubiała kulturę
Polską, zachowała ją, i dzi­
siaj już swoje dzieci wycho­
wuje w pięknym duchu polskim.
Mój nieboszczyk Tatuś Kazi­
mierz, który często dojeżdżał
z Bronx, N.Y. do Passaic na

przedstawienia Waszego Zes­
połu, też cieszył- by sig, że

aż trzy pokolenia Gromadów

występowały na takim ważnym
i honorowym miejscu w naszej
stolicy”.

Amerykanka polskiego po­
chodzenia pani Helena Kor-
chewskl-Conrad z Glassboro,
N.J. zachwyca się Orkanem i

Tetmajerem, oraz “Tatrzań­
skim Orłem” i tak pisze do
Jana Gromady:

I am graduate of Montclair
State College (1943) and have

taught Spanish (and often

French) in public schools and

colleges. This year I began a

new course at the Glassboro
Adult School: Polish Culture
and Language for Americans.
It’s quite successful and very
enjoyable for me and the class!
Half of my students will visit
Poland (Warsaw, Częstochowa,
Kraków, Wieliczka, Oświęcim,
and of course Zakopane) in

Aprll with a group going there
from our town. I plan to go
too.

Pani Olga B. Morgan z

Plttston Pa. informuje Janinę
Kedroń, że jej przyjaciółka Ma­
rla Orzeł jest zatrudniona na

stacji telewizyjnej w Scranton
Pa. i nadaje programy na ka­
nale WDAU. Maria Orzeł jest
Amerykanką, ale jej mąż z

pochodzenia Polak, ma to samo

nazwisko, które dało nazwę
kwartalnikowi z Passaic, i pro­
si, by przetłumaczyć na an­

gielski niektóre fragmenty
“Tatrzańskiego Orła” dla pani
Orzeł. Na wstępie swego listu
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Nowy Zarząd
Z. Podhalan
w Kanadzie

Z końcem września br. od­
były się wybory do zarządu
Zw. Podhalan w Kanadzie. Ńie
otrzymaliśmy jeszcze oficjal­
nego składu zarządu, wiemy
tylko, że nowym prezesem
Związku został wybrany gaz­
da S. Świderski. Wraz z wy­
borami zmieniony został tak­
że skład redagujący “Pola­
nę”. Nowemu zarządowi skła­
damy życzenia sukcesów i o-

wocnych osiągnięć w pracy
dla Podhala i Polski.

Nowe
Władze

główny powierzył Janinie Tyl-
ka-Suleja.

Odmłodzonemu zarządowi
głównemu składamy szczere

życzenia odnowy, sukcesów i

wielkich osiągnięć dla dobra
Podhala amerykańskiego, Pod­
hala pod Tatrami i dla naszej
Ojczyzny w solidarnym pocho­
dzie ku sprawiedliwej, demo­
kratycznej i ślebodnej przysz­
łości.

JAK SIE DWA
DOKOŃCZENIE J HłflPI

prowdziwy Anglik, boś ta na

sycko mioł ino “Jes”.
- A jo samo to myśloł o

tobie.
I pomyślijcie se, tele casy

wroz my jechali, co jeden to

hrubsy Anglik i dopiero fajki
trza było, coby nos stowarzy-
syła.
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU
PODHALAN W POLSCE

Józef Staszel, prezes; Franci­
szek Bachleda-Księdzulorz,
wice prezes; członkowie za­
rządu: Andrzej Kudasik, Ta­
deusz Staich, Stanisław Krupa,
Józef Różański, Wincenty Ga­
lica, Stanisław Bafia, Józef

Komperda, Jan Pawlikowski,
Walenty Obrochta, Józef Bo­
rowicz, Wacław Karpiel.

ZAKOPANI I 1AIRY
skim strojem i konną “do­
rożką” na Krupówkach. I już
nie narzeka - jak inni przyby­
sze z zagranicy - na polskie
drogi i inne minusy; Alpern
wczuł się w naszą sytuację i
nie porównuje jej z zachodnią,
czy amerykańską. Czas swój
spędza nie w hotelu, ale na wy­
cieczkach i obserwuje dobrze.
Po Morskim Oku wyjechał w

towarzystwie żony na Kaspro­
wy Wierch, gdzie mu bardzo
smakowało ograniczone, ale do­
statnie polskie “menu”. Pod­
czas wycieczki do Jabłonki do­
wiadujemy się, że babcia jego
żony Carol urodziła się w tej
miejscowości i na początku te­
go stulecia wyemigrowała - jak
tylu naszych górali - do Stanów

Zjednoczonych. Wizytę połą­
czyli państwo Alpern z próbą
uzyskania bliższych informacji
o babci pani Carol. Nie tylko,
że je uzyskali, ale miejscowy
proboszcz znalazł w aktach pa­
rafii dokładne dane i wypisał
metrykę urodzenia tej góralki
z Jabłonki. Jaka szkoda, że

autor nie wymienia nazwiska
babci pani Carol, bobyśmy mo­
że odnaleźli kogoś z jej rodzi­
ny w Związku Podhalan w Ame­
ryce.

Pod artykułem Davida Al­
pern znajduje się dobra mapa
Podhala, oraz bardzo szczegó­
łowe informacje natury turys­
tycznej. Dołączmy nazwisko
Davida M. Alpern do rosnącej
grupy przyjaciół Podhala i Pol­
ski.

Dzień

Ludźmierskiej Pan>i
zewski, oraz inicjator budowy
prezes Michał Cieśla. Prezes

Mazowski podkreślił w swoim

przemówieniu głęboką religij-
ność górala i patriotyzm, a

prezes Z.P.w Polsce JózefSta-
szel stwierdził, że kultura pod­
halańska, którą górale przy­
nieśli z sobą do Ameryki bę­
dzie w tej kaplicy błyszczeć,
jak najprawdziwszy diament.
Prezes amerykańskiego Z.P.
Józef Gil podziękowałO.O. Kar­
melitom za oddanie ziemi pod
kaplicę, organizatorom za en­
tuzjazm i pracę i rzucił pro­
jekt, by corocznie - jak w Ludź­
mierzu - odbywał się tu odpust
w święto Matki Boskiej Ziel­
nej.

Tak to Podhalanie przenieśli
Ludźmierz do stanu Indiana.
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Z' LISTÓW DO
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Pani Helena Ziółkowska z

Chicago która pochodzi z Rab-

ki-Zarytego i czuje sig gó­
ralką tak pisze: “Czytam “Ta­
trzańskiego Orła” od kilku lat
i bardzo go lubię. Postanowi­
łam wreszcie napisać o tym i

powiedzieć, jak bardzo jestem
Panu wdzięczna, że wydaje Pan
to pismo.

Sądziłam, że zobaczę Pana
na Sejmie Podhalańskim w Chi­
cago, ale niestety nie mógł

"TATRZAŃSKIEGO ORŁA”
wyznaje: “Reading the “Ta­
trzański Orzeł” is the onlyway
I keep my knowledge of the Po-
lish language alive”...

Takie samo wyznanie czyni
pani Emilia Rajkowska b. kie­
rowniczka szkoły dokształcają­
cej im. A. Mickiewicza w Pas-
saic N.J.: “Z wielką przyjem­
nością czytam zawsze “Ta­
trzańskiego Orła”. Dziękuję za

pamięć i łączę pozdrowienia.
Pan przybyć. Mam nadzieję,
że czuje się Pan juz lepiej.

Z zainteresowaniem czyta­
łam o Panu i Pana rodzinie.

Naprawdę należy sie Panu i
Pana rodzinie duże uznanie i

gratulacje za Waszą pracę, w

dziedzinie utrzymania i sze­
rzenia polskiej kultury.

Dziękuję Panu jeszcze raz

za redagowanie i wydawanie
“Orła” i za te godziny czy­
tania, przy których się czło­
wiek przenosi spowrotem do

Ojczyzny.

Mieszkam w Chicago od 1960

roku, ale nieraz mi się wyda­
je, że to nieprawda, że kie­
dyś się człowiek obudzi i za

oknami znów będą góry i la­
sy. Czytanie “Orła” potęguje
to złudzenie nierzeczywisto-
ści. Jeszcze raz dziękuję, ży­
czę Panu dużo zdrowia i wy­
trwania w pracy. Proszę przy­
jąć ten skromny czek na fun­
dusz wydawniczy “Orła”.

Łączę serdeczne pozdrowie­
nia i życzenia długich lat zdro­
wia.”

5255 West Fullerton Ave.
Chicago, IL 60639

PHONE: 237-9025

BOBAK SAESAGE CO.
Franciszek i Aniela Bobak, właściciele

3651 West Diversey Ave. 4045 West 47th Street
Chicago, IL 60647 Chicago, IL 60632
PHONE: 489-3677 PHONE: 247-7122

1658 West 47th Street Chicago, il 60609

PHONE: 847-4845

W sklepach pp. Bobaków zaopatrzyć się można we wszelkiego ro-

dzaju wędliny, kiełbasy, boczki, kabanosy, itp. tak własnego wyro­
bu, jak również i krajowej produkcji. Radzimy więc naszym Czy­
telnikom, aby odwiedzali te sklepy, które popierają naską i Polską
sprawę.

GIL S LIOUORS & DELICATESSEN
4129 South Archer Avenue

Chicago, 111. 60632
Tel. 247-2744

W tym sklepie możecie się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędliny i trunki tak krajowej produkcji jak
też i Innych krajów europejskich

JÓZEF I HALINA GIL

WŁAŚCICIELE

Restauracja jest otwarta każdego dnia od godziny 11:30 do południa do godziny 7:30 wieczorem. Podawane są wytworne
obiady, kolacje itp. na sposób “Polish, Bohemian, American Cuisine”. Najlepsze towarzystwo, obsługa czeczna i szybka.
Radzimy naszym przyjaciołom i czytelnikom odwiedzać częściej THE ELUE WILLOW DINING ROOM.

ELMWOOO PARK, N. J . 07407

THE TATRA EAGLE
JAN W. GROMADA

264 PALSA AVE.

ELMWOOD PARK, N. J . 07407


